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Przem ówienie A . W Y S Z Y Ń S K IE G O

na plenarnym  posiedzeniu Zgrom adzen ia  
O gólnego O N Z  o zagadnien iu atom owym

12 grudnia 1950 r.

Na sesji te j Zgrom adzen ie  Ogólne znów  p o w ra ­
ca do zagadnien ia  atomowego, co je s t zupe łn ie  
zrozum ia łe , pon iew aż znaczenie tego zagadnienia 
je s t zby t w ie lk ie , aby można b y ło  pozw o lić  sobie 
na pom in ięc ie  go zwłaszcza w  obecnych w a runkach .

Na początku obecnej sesji sekre ta rz  stanu St. 
Z jednoczonych  p. Acheson, m ów iąc o przeszkodach, 
s to jących  na drodze do rozw iązan ia  zagadnienia 
atom owego, ośw iadczył, że g łów ną  przeszkodę 
s tw o rzy ła  rzekom o p o lity k a  rządu  radzieckiego. 
P o w tó rzy ł on to , co n ie je d n o k ro tn ie  ośw iadczano 
ju ż  d a w n ie j w  im ie n iu  D epa rtam en tu  S tanu i co 
znalazło ja s k ra w y  w yra z  w  o fic ja ln y m  dokum en­
cie D epartam entu  S tanu, ogłoszonym  w  lip c u  ro ku  
1950 pt. „E n e rg ia  a tom owa a p o lity k a  zagran iczna“ . 
W  dokum encie  ty m  p rzedstaw iono  w  zupe łn ie  
zn iekszta łcone j fo rm ie  stanow isko  Z w ią zku  R a­
dzieckiego, k tó ry  rzekom o odrzuca — ja k  głosi 
m em orandum , m a jąc  na m y ś li w ładzę k o n tro lu ­
jącą  _  „id eę  s iln e j w ła d zy  m ię dzyn a ro d ow e j“ , 
i  k tó ry  rzekom o dąży do tego, by  pozw o lić  „p rz y ­
szłem u agresorow i p rod u ko w a ć  bom by przez ca ły  
czas, fa k tyczn ie  bez obaw y, że zostanie zdem a­
skow any“ .

D la  zdem askowania tego n iesłychanego znie­
kszta łcen ia  stanow iska  Z w ią zku  Radzieckiego, ja ­
k iego  się dopuszczono w e w sp om n ianym  o f ic ja l­
n y m  dokum encie  D epa rtam entu  S tanu, w ys ta rczy ­
łoby  p rzypom nieć, że w łaśn ie  Z w iązek  R adziecki 
ju ż  na p rzestrzen i n ie m a l p ięc iu  la t  n ieustann ie  
p row adz i w a lkę  o zakaz b ro n i a tom ow e j, podczas 
gd y  St. Z jednoczone i  ich  pop lecznicy prow adzą 
w a lk ę  p rzec iw  zakazow i b ro n i a tom ow e j i  stosują 
w sze lk ie  m oż liw e  ś rod k i w  celu udoskonalenia 
b ro n i a tom ow ej, ro z w ija ją c  coraz to  ba rd z ie j p ro ­
d u kc ję  bom b atom ow ych.

Znane jest, na p rzyk ła d , ośw iadczenie p re zy ­
denta St. Z jednoczonych, T rum ana , z dnia 31 s ty­
cznia b r. w  spraw ie  zalecenia K o m is ji do spraw  
ene rg ii a tom ow ej o k o n tyn u o w a n iu  prac nad w y ­
p rodukow an iem  w sze lk ich  rodza jów  b ro n i a tom o­
w e j, w łączn ie  z ta k  zwaną bom bą w odorow ą  czyli 
superbom bą.

P rezydent S tanów  Z jednoczonych  po raz ju ż  nie 
w iadom o k tó ry  g roz i św ia tu  a m e ryka ń sk im i bom ­
bam i a tom ow ym i.

„B ędz iem y — g łos i w spom niane  ju ż  przeze m n ie  
ośw iadczenie T ru m a n a  —  postępować nada] tak , 
dopók i n ie  zostanie w yna lez iony  zadaw a la jący p lan 
k o n tro li m iędzynarodow e j nad energ ią  a tom ow ą“ .

W iem y, że p o w o ływ a n ie  się na p lan  k o n tro li m ię ­
dzynarodow e j s łuży am e ryka ń sk im  ko ło m  rządzą­
cym  je d yn ie  do zam askow ania  odm ow y zakazu b ro ­
n i a tom ow ej. O św iadczenie, o k tó ry m  przed c h w ilą  
w spom nia łem , zaw iera  o tw a rte  p rzyznan ie  się rzą ­
du St. Z jednoczonych do zam iaru  dalszego stoso­
w an ia  w yśc igu  zb ro jeń  a tom ow ych. O św iadczenie 
to  dem asku je  ca łko w ic ie  is to tne  cele i p lany k ó ł 
rządzących St. Z jednoczonych w  zagadnien iu  a to ­
m ow ym .

Cóż to  są za cele? Cele te są jasne. Jest to  n ie ­
ustanna, doprow adzona do m aksym a lnych  rozm ia ­
ró w  p ro d u kc ja  i nagrom adzanie  b ro n i a tom ow e j. 
Jest to  zam ia r niedopuszczenia do żadnego zaka­
zu p ro d u k c ji b ro n i a tom ow e j. Jest to  chęć n iedo­
puszczenia do żadnej rzeczyw is te j k o n tro li m ię ­
dzynarodow e j. T ak ie  są te cele.

W iadom o, że w  op racow an iu  ta k  zwianego p la ­
nu  k o n tro li m iędzynarodow e j, t j .  p lanu  w y łączn ie  
am erykańskiego, p lanu  Aehesona — B arucha —  
L il ie n t lia la ,  b ra li  n a jczynn ie jszy  udz ia ł i, rzec 
m ożna, in s p iro w a li go tacy  p ro w o d y rzy  m onopo­
l i  am erykańsk ich  ja k  m organow ie , dupon tow ie , 
m c llo n ow ie  i rocke fe lle ro w ie . Sądzę, że z n a jd u je m y  
tu  jasne i bezpośrednie w y ja śn ie n ie  tych  specyficz­
nych cech tego p lanu , k tó re  o k re ś la ją  ca ły  jego 
c h a ra k te r ja k o  p lanu , stworzonego — ja k  s tw ie r­
dz iła  to  am erykańska  gazeta „N a tio n a l G u a rd ia n “  
z dn. 19 g ru d n ia  ubiegłego ro k u  — n ie  po to, aby 
„re g u lo w a ć  m oż liw ośc i w y k o rz y s ty w a n ia  ene rg ii 
a tom ow ej d la ce lów  w o jennych , lecz po to, aby za­
ham ow ać ta k i m iędzyna rodow y rozw ó j e n e rg ii 
a tom ow e j, k tó ry  ma na ce lu  użycie je j d la po­
trzeb  społeczeństwa“ .

Znany ang ie lsk i uczony w  dziedzin ie  e n e rg ii 
a tom ow ej, p ro feso r B e rna l, w  ogłoszonym  n ie ­
daw no a rty k u le  pt. „A to m  dla w o jn y  czy dla po­
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k o ju “  ró w n ież  tw ie rd z i, że „rzą d y  St. Z jednoczo­
nych  i  A n g li i  u czep iły  się tego p la n u  ty lk o  3ak0 
środka, k tó ry  ma przeszkodzić w p row ad ze n iu  ja ­
k ic h k o lw ie k  ogran iczeń  p ro d u k c ji bom b“ .

Od c h w il i  gdy Z w ią zek  R adz ieck i zdew a luow a ł 
a m e ryka ń sk i m onopo l na energię a tom ow ą, am e­
ry k a ń s k ie  ko la  rządzące w id zą  je d y n y  środek 
u trzym a n ia  sw e j dom niem anej wyższości w  sw ej 
p o lity ce  ham ow an ia  ro z w o ju  e n e rg ii a tom ow e j d la 
ce lów  poko jow ych .

W  p rz e w id y w a n iu  ta k ie j p e rsp e k tyw y  g łó w n ym  
zadaniem  m ianow anego  w  ro k u  1945 przez ó w ­
czesnego m in is tra  sp raw  w o js k o w y c h  St. Z je d n o ­
czonych, S tim sona, am erykańsk iego  k o m ite tu  dla 
opracow an ia  p la n u  tzw . poko jow ego i  w o jennego 
ro z w o ju  w  dziedzin ie  e n e rg ii a tom ow e j, b y ło  n ie ­
dopuszczenie do p ro d u k c ji ene rg ii a tom ow e j, a 
w ięc  i  b ro n i a tom ow e j, przede w szys tk im  w  in ­
nych  k ra ja c h ; uw ażano bow iem , że p ro d u kc ja  ta 
p rzyn io s ła b y  bezpośrednią szkodę in te resom  St. 
Z jednoczonych , t j .  w  rzeczyw istośc i in te resom  m o­
n o p o li am erykańsk ich . Zgodnie  z zadaniem , ja k ie  
zlecono tem u k o m ite to w i do sp raw  e n e rg ii a tom o­
w e j St. Z jednoczonych, dokonano doboru cz łonków  
tego k o m ite tu  w y łą czn ie  spośród osób zw iązanych 
z ta k im i iirm a m i, ja k  w ym ie n io ne  ju ż  przeze m n ie  
na jw ię ksze  am eryka ń sk ie  m onopole  — m organo- 
w ie , m e llonow ie , dup on to w ie  i  rocke fe lle ro w ie .

Z a in te resow a łem  się składem  tego ko m ite tu . 
P rz e jrz a łe m  s ta ra n n ie  odpow iedn ie  dokum en ty .

Cóż się okazało? O kaza ło  się, że o lb rzym ią  
w iększość cz łonków  tego ko m ite tu , doradców , eks­
p e rtó w  i  ko n su lta n tó w , s tanow ią  ludz ie , bezpo­
średn io  zw iązan i z ty m i m onopo lam i. W ym ie n ię  
ty lk o  k i lk u  n a jb a rd z ie j w p ły w o w y c h  cz łonków  te ­
go k o m ite tu , k tó ry c h  n a zw a łb ym  fa b ry k a n ta m i 
b ro n i a tom ow e j.

O to  ich  nazw iska ; 1. ów czesny m in is te r  sp raw  
w o js k o w y c h  S tim son, k tó rego  f irm a  adw okacka  
je s t p e łnom ocn ik iem  f irm y  M organa „M o rg a n  B ig  
U t i i i t y  O u t f i t  C om m onw ea lth  and S ou th e rn “ . 
2. Georges H a rriso n , zastępca przewodniczącego tego 
k o m ite tu , prezes, a następn ie  p rzew odn iczący za­
rządu to w a rzys tw a  asekuracyjnego M organa „N e w  
Y o rk  L ife  Insu rance  Co“ , d y re k to r  m org a n o w sk ie - 
go ..P ierwszego B a n ku  N arodow ego“ . 3. R a lph  B ird  
__ ówczesny w ic e m in is te r  m a ry n a rk i St. Z jed n o ­
czonych, a d a w n ie j d y re k to r  „C h icago  C o rpo ra ­
t io n “  k tó ry  w e d łu g  posiadanych in fo rm a c ji zw ią ­
zany je s t z m organow ską  g rupą  finansow ą. 4.' Ja ­
mes B. Conand, p rezyden t U n iw e rs y te tu  H a rw a rd z - 
k iego  —  w  k tó re g o  radz ie  op iekuńcze j re j wodzą 
m o rg a n o w ie -  przew odniczący narodow ego ko m ite tu  
d la  badań obronnych . 5. D r  C a rl Com pton, prezes in ­
s ty tu tu  technologicznego stanu Massachussets, 
w  k tó rego  k ie ro w n ic tw ie  d o m in u ją  dupontow ie ,

b y ły  doradca n a u kow y  „G en e ra l E le c tr ic  Com ­
p a n y “ .

W ym ie n ia  się ró w n ie ż  Jamesa B yrnesa, byłego 
sekre tarza stanu  St. Z jednoczonych  w  la tach  
1945 — 1917, k tó ry  został późn ie j podobno d y re k ­
to re m  m organow skiego  towarzystwa^ akcyjnego d la  
w yd o b yw a n ia  ru d  m e ta li ko lo ro w y c h  „N e w m o n t 
M in in g  C o rpo ra tio n “ .

D w a j pozosta li cz łonkow ie  k o m ite tu  —  to  b y ły  
zastępca sekre tarza stanu, b y ły  m in is te r  ha n d lu  
C la y to n  oraz b y ły  p rezyden t In s ty tu tu  C arneggie- 
go w  W aszyngton ie , d o k tó r V a n e va r Bush. W szyscy 
c i lu d z ie  zw iązan i są bezpośrednio g łó w n ie  z m o r-  
ganam i, częściowo zaś z dupon tam i.

L i l ie n th a l i  B a ruch , w sp ó łp ra co w n icy  Achesona 
p rzy  o p ra co w yw a n iu  znanego p lanu  ta k  zwanej 
k o n tro li m iędzyna rodow e j, p rzygo tow anego przez 
t r iu m w ira t  —  Acheson, B a ruch , L il ie n th a l —  ró w ­
n ież zw iązan i b y li  z M organem  poprzez preze­
sa w yże j w y m ie n io n e j m organow sk ie j „N e w m o n t 
M in in g  C o rpo ra tio n “  F reda  S ir lsa  i  H e rbe rta  Suo- 
pa, by łego  do radcy m in is tra  sp raw  w o jsko w ych  
S tanów  Z jednoczonych, k tó rego  b ra t b y ł przez d łu ­
gie la ta  prezesem m organow sk ie j „G e n e ra l E lec­
t r ic  C om pany“ . B arucha, ja k o  p rzedstaw ic ie la  St. 
Z jednoczonych  w  k o m is ji a tom ow ej O NZ, zastąp ił 
późn ie j O sborn, członek ta k  zw anej „m ie d z ia n e j 
ro d z in y  Dodge“ , k tó re j f irm a  „P he lps D odge“  b y ła  
ró w n ież  ko n tro lo w a n a  przez M organa.

T a k  m ia ły  się sp ra w y  w  ro k u  1945, gdy cała o r­
gan izacja  ta k  zw anej k o n tro li m iędzynarodow e j 
znalazła się ca łko w ic ie  w  rękach  rod z in y  M o rg a ­
n ów  i  je j  fina n sow ych  p rzem ysłow ych  g igan tów  
—  „N e w m o n t M in in g  C o rpo ra tio n “ , „G e n e ra l E lec­
t r ic  C om pany“ , „F ir s t  N a tio n a l B a n k “ , „N a tio n a l 
B a n k “  itd .

W  ro k u  1946 sy tuac ja  zm ien iła  się ty lk o  o ty le , 
że do sp raw y a tom ow e j p rz y łą c z y li się, obok m o r-  
ganów  —  rocke fe lle ro w ie , m e llo no w ie  i  dupon­
tow ie , k tó ry c h  p rzedstaw ic ie le  w esz li do m ia no w a ­
n e j przez p rezydenta  w  o w ym  czasie k o m is ji do 
sp raw  ene rg ii a tom ow ej oraz do ra d y  ko n su lta ­
ty w n e j d la  sp raw  e ksp loa tac ji ź róde ł surow ców  
i  ich  w yko rzys ta n ia .

Na począ tku  re k u  1950 p rezyden t St. Z jed n o ­
czonych m ia n o w a ł cz łonk iem  te j k o m is ji T. M e- 
rey 'a , d y re k to ra  k i lk u  p rzeds ięb io rs tw  p rzem y­
s łow ych  i  członka zarządu k i lk u  w ie lk ic h  banków  
St. Z jednoczonych. C złonk iem  k o m is ji je s t rów n ież 
znany p rzeds ta w ic ie l jedne j z n a jw iększych  g rup  
bankow ych  „K u h n , Loeb et Co“  —  L . Strauss. O to 
konce rny , k tó re  za jm u ją  się o p racow yw an iem  p la ­
n u  k o n tro li m iędzynarodow e j.

W  tych  w a run ka ch  je s t rzeczą zrozum ia łą , że 
o s tanow isku  rządu w  spraw ie  ksz ta łtow an ia  p o li­
t y k i w  dziedzin ie  ene rg ii a tom ow e j ca łko w ic ie
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decydow ała  p o lity k a  g ru p y  w s p ó łp ra co w n ikó w  k o ­
m is j i  a tom ow ej i  k o m ite tó w  zw iązanych  ze spra ­
w a m i e n e rg ii a tom ow e j, w  sk ład  k tó ry c h  w cho ­
d z ili lu d z ie  „w ie lk ie g o  businessu“ , k tó rz y  k o n tro lo ­
w a li rozw ó j, eksp loa tac ję  i  ogólne k ie ro w n ic tw o  
energ ią  atom ową. Jest rzeczą zrozum ia łą , że cale 
to  tow a rzys tw o , w e d łu g  szczerej w y p o w ie d z i L i -  
lie n th a la , troszczyło  się ty lk o  o to, aby zapew nić 
„ ła tw ą  m ożliw ość o trzym a n ia  zysków “  — i  to  w ła ­
śnie okreś la ło  ca ły  sens, p la n y  i  cele p rac k o m is ji.

Ja k  w iadom o, p ro d u kc ja  b ro n i tzn . także  p io -  
d u kc ja  b ro n i a tom ow e j p rzynos i o lb rzym ie  zyski. 
N ie  będę z a trz y m y w a ł się szczegółowo nad ty m  za­
gadnien iem , ale je s t to  fa k t, k tó rego  n ik t  n ie  może 
kw estionow ać. W ysta rczy  ty lk o  wspom nieć, że 
ko n tro lo w a n e  przez M organa to w a rzys tw o  „G ene­
ra l E le c tr ic  C om pany“  o trz y m u je  na jw iększe  za­
m ów ien ia  rządow e zw iązane z p ro d u kc ją  b ro n i 
a tom ow e j. W  ciągu p ierw szego ty lk o  k w a r ta łu  
ro k u  1950 m ia ło  ono ponad 36,8 m ilio n a  d o la ró w  
czystego zysku  (po z a p o ce n iu  podatków ), podczas 
gdy w  ciągu pierw szego k w a r ta łu  ro k u  1949 zy­
s k i jego  w y n o s iły  26,7 m ilio n a  do la rów . Z ysk i to ­
w a rzys tw a  „D u p o n t de N em ours“ , k tó re  o trzym u je  
rów n ież  ■wielkie zam ów ien ia  w o jskow e , w y n io s ły  
w  ty m  sam ym  okresie  54,5 m ilio n a  do la rów , w  po­
ró w n a n iu  z 43,5 m ilio n a  d o la ró w  w  ciągu tego 
samego okresu  ro k u  ubiegłego.

In n e  tow a rzys tw a , p ro d u ku ją ce  a r ty k u ły  w y b u ­
chowe i  chemiczne, sam o lo ty  oraz inne  uzb ro jen ie , 
w  w y n ik u  zw iększen ia  p ro g ra m u  zb ro je ń  rów n ież  
zw iększy ły  swe zysk i w  p ie rw szym  k w a rta le  te ­
go ro ku . T ow a rzys tw o  „A m e r ic a n  C ya n im id  
Com pany“  o trzym a ło  w  p ie rw szym  k w a rta le  b ie ­
żącego ro k u  przeszło 8,7 m ilio n a  d o la ró w  w  p o ró w ­
n a n iu  z 3,6 m ilio n a  d o la ró w  w  p ie rw szym  k w a r ­
ta le  ubiegłego ro k u , to w a rzys tw o  „M onsan to  Che­
m ic a l C om pany“  —  5,8 m ilio n a  do la ró w  w  p o ró w ­
nan iu  z 4,4 m ilio n a  do la rów .

W  rezu lta c ie  rządow ych  zam ów ień  w o je n n ych  
zys ld  m onopo lis tów  rosną nadal. W  d n iu  27 lip ca  
rb . to w a rzys tw o  „G e n e ra l M o to rs  C o rpo ra tio n “  za­
k o m u n iko w a ło , że w  I I  k w a r ta le  1950 r., po za­
p łacen iu  podatków , zysk i jego w yn io s ły  272,8 m i­
lio n a  d o la ró w  w  p o ró w n a n iu  z k w o tą  167 m ilio n ó w  
d o la ró w  w  I I  k w a r ta le  r . ub. W  ciągu p ie rw szych  
sześciu m iesięcy rb . zysk i to w a rzys tw a  w y n io s ły  
485,2 m ilio n a  d o la ró w  w  p o ró w n a n iu  z kw o tą  
303,6 m ilio n a  d o la ró w  w  p ie rw sze j po łow ie  ro k u  
ubiegłego. Z ysk i to w a rzys tw a  „U n ite d  States S tee l 
C o rpo ra tio n " w  d ru g im  k w a r ta le  tego ro k u  w y n io ­
s ły  przeszło 69,8 m ilio n a  d o la ró w  w  p o ró w n a n iu  
z k w o tą  44,1 m ilio n a  d o la ró w  w  odpow iedn im  
okresie  ro ku  1949.

W szystko to  dzie je  się oczyw iście  kosztem  zw ię ­
kszonych c iężarów  ja k ie  poniosą p ła tn ic y  podat­

k o w i, k tó rz y  w  ro k u  bu d że to w ym  1950 —  51 za­
p łacą w  St. Z jednoczonych  8 razy w ięce j p o d a t­
k ó w  an iże li w  ro k u  1938— 39.

O to dlaczego m onopole a m erykańsk ie  ku rczo w o  
trz y m a ją  się b ro n i a tom ow e j, k tó re j p ro d u k c ja  
s tanow i d la  n ic h  ź ród ło  o lb rz y m ic h  zysków . O to  
dlaczego w ys tę p u ją  one energ iczn ie  p rze c iw  zaka­
zow i b ro n i a tom ow e j, a to  ic h  stańow isko  określa  
p o lity k ę  S t Z jednoczonych , a szczególnie delega­
c j i  a m e ryka ń sk ie j na te j sesji i  n ie  ty lk o  delega­
c j i  a m e ryka ń sk ie j, lecz i  szeregu in n ych , k tó re  po­
p ie ra ją  delegację am erykańską , ja k  na p rz y k ła d  
de legac ji W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji i  in n ych .

T en  in te res h a n d lo w y  je s t je d n y m  z n a jw a ż n ie j­
szych czyn n ikó w , okreś la ją cych  k ie ru n e k  p o lity k i 
St. Z jednoczonych w  sp raw ie  a tom ow e j. In te res  
ten  tłu m a czy  też w yśc ig  w  p ro d u k c ji b ro n i a tom o­
w e j i  s k ie row an ie  u w a g i am e ryka ń sk ich  k ó ł rzą ­
dzących na w y k o rz y s ta n ie  e n e rg ii a tom ow e j d la 
p ro d u k c ji b ro n i a tom ow e j, n ie  zdś na w y k o rz y ­
stanie e n e rg ii a tom ow e j do ce lów  poko jow ych , co 
s tanow i znacznie m n ie j ko rzys tn e  za inw estow an ie  
k a p ita łu . D la  p o tw ie rd ze n ia  m ożna p rzytoczyć 
ośw iadczenie, zamieszczone w  w yże j w spom n ianym  
a rty k u le  p ro fesora  B err.a la , złożone przez d y re k ­
to ra  se kc ji do sp ra w  ro z w o ju  re a k to ró w  k o m is ji 
St. Z jednoczonych  d la  spraw  e n e rg ii a tom ow e j, 
L a w rence  R. H e fs ted ta , k tó ry  p isa ł:

„M u s im y  pom yśleć dw a  razy, a może i  trz y  ra ­
zy zan im  p o zw o lim y  na p rzypadkow e  czerpanie 
m a te r ia łó w  z is tn ie ją cych  zapasów —  n a w e t d la  
w y ko rzys ta n ia  ic h  do in n y c h  ew en tua ln ych  celów 
w o jsko w ych .

W y n ik a  z tego rów n ież , że energ ia d la  ce lów  po­
k o jo w y c h  pozostanie n ieos iąga lnym  kąsk iem , je ś li 
d rogą „u d a re m n ie n ia " p ro g ra m u  b u d ow y  re a k to ­
ró w  lu b  drogą ja k ie g o k o lw ie k  innego rozw iązan ia  
p ro b le m u  surow ca n ie  m ożna zapew n ić ba rd z ie j 
ob fitego  zao p a tryw a n ia  w  rozszczepialne m a te r ia ły “ .

N a jw y b itn ie js i dzia łacze społeczno -  p o lity c z n i 
i  gospodarczy St. Z jednoczonych  p rzyzn a ją  się 
o tw a rc ie  do p o lity k i m aksym a ln e j p ro d u k c ji b ro n i 
a tom ow e j i  bezw arunkow ego  w y ko rzys ta n ia  e n e rg ii 
a tom ow e j je d y n ie  w  celach w o jennych . P rzyzn a ł 
to  n iedaw no  o tw a rc ie  pe łn iący ob o w ią zk i p rzew od ­
niczącego k o m is ji a tom ow e j St. Z jednoczonych  
P ikę , k tó ry  ośw iadczył, że St. Z jednoczone p ro ­
d u k u ją  b ro ń  a tom ow ą i czyn ią  zapasy b ro n i a to­
m ow ej oraz p row adzą  n ie p rze rw a n ie  prace n a u ­
kow o  -  badaw cze w  dziedzin ie  b ro n i a tom ow ej, 
„dążąc do tego, aby m ieć w iększą  ilość b ro n i a to­
m ow e j i  b a rd z ie j skuteczną b ro ń  a tom ow ą a n iże li 
ja k ik o lw ie k  e w e n tu a ln y  p rz e c iw n ik “ . P ikę  dodał, 
że n ie  uważa, aby prace n a u kow o  -  badawcze w
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dz iedzin ie  w yko rzys ta n ia  e ne rg ii a tom ow e j d la  ce­
ló w  poko jo w ych  posunęły się znacznie szybcie j, 
je ś li by n ie  prow adzono p rac w  dziedz in ie  b ro n i 
a tom ow ej.

Tę samą m yśl, lecz w  jeszcze b a rd z ie j o s tre j 
1 w y ra źne j fo rm ie  w yp o w ie d z ia ł na n iedaw no  od­
b y ty m  św ia to w y m  kongres ie  energe tycznym  w  
L o n d y n ie  ( lip ie c  1950 r.) p rze d s ta w ic ie l a m e ryka ń ­
skiego ko m ite tu  k ra jow eg o  D aw idson, jeden  z „ k a ­
p ita n ó w “  en e rg e tyk i a m e ryka ń sk ie j, k tó ry , będąc 
in ż y n ie re m  i  p ra c o w n ik ie m  in s ty tu tu  badawczego 
„C onso lida ted  Edison Com pany o f N ew  Y o rk “  jes t 
zarazem  znanym  dzia łaczem  p ra k ty c z n y m  w  dzie­
dz in ie  p ro d u k c ji e n e rg ii a tom ow ej.

T w ie rd z ił on, że p rzeds ięb io rs tw a  energetyczne, 
k tó ry c h  s iłą  napędow ą b y ła b y  energ ia  ją d ro w a , n ie  
będą m og ły  w  ciągu n a jb liższych  k ilk u d z ie s ię c iu  
la t  ko n ku ro w a ć , je ż e li chodzi o koszt ene rg ii, z 
p rze d s ię b io rs tw am i p ra c u ją c y m i na w ęg lu  ka m ie n ­
n y m  w zg lędn ie  in n y m  p a liw ie , a lbo napędzanym i 
energ ią  wodną. D ow odz i on, że w ła śn ie  na sku te k  
tego w y k o rz y s ty w a n ie  ene rg ii a tom ow e j d la  ce lów  
p o ko jo w ych  je s t z p u n k tu  w idzen ia  ekonom icznego 
m o ż liw e  ty lk o  w  szczególnych w a run ka ch , i  że ta ­
k im  szczególnym  w a ru n k ie m  je s t p ro d u ko w a n ie  
bom b a tom ow ych , pon iew aż rzekom o ro zw ó j i  w y ­
ko rzys ta n ie  e n e rg ii a tom ow e j w  celach po ko jo ­
w y c h  je s t m oż liw e  ty lk o  wówczas, gdy będzie się 
używ ać odpadków  z p ro d u k c ji bom b a tom ow ych. 
A  w ięc, je ż e li n ie  będzie odpadków , to  n ie  będzie 
m ożna ro z w ija ć  e n e rg ii a tom ow e j d la  ce lów  poko­
jo w y c h , c z y li —  je ż e li n ie  będzie p ro d u k c ji bom b 
a tom ow ych  i  n ie  będzie odpadków  od te j p ro d u k ­
c j i  to, w ed ług  s łów  D aw idsona, ro zw ó j i  w y k o rz y ­
stan ie  ene rg ii a tom ow e j d la  ce lów  p o ko jo w ych  bę­
dzie w  ogóle n iem oż liw e . T a k ie  s tanow isko  je s t 
o f ic ja ln y m  s tanow isk iem  am e ryka ń sk ich  k ó ł rzą ­
dzących.

B ardzo cha ra k te rys tyczn e  pod ty m  w zg lędem  
b y ło  dzisie jsze p rzem ów ien ie  delegata A u s tra li i.  
P o w ie d z ia ł on, że teraz można się za jąć ty lk o  je d ­
ną  spraw ą: czy na leży, czy też n ie  na leży połączyć 
dw óch o rganów , z k tó ry c h  jeden  za jm u je  się za­
g a d n ien ia m i e n e rg ii a tom ow e j, d ru g i zaś —  sp ra ­
w ą  ta k  zw anych  z w y k ły c h  zb ro jeń . O to, ja k  
się okazuje, na jw ażn ie jsza  spraw a, ja k ą  w yn a la z ł 
de legat a u s tra lijs k i,  w szys tk ie  osiem  de legacji, 
k tó re  w n io s ły  na nasze ob rady sw ó j p ro je k t re ­
z o lu c ji, k tó rego  pun k te m  ce n tra ln ym , a lfą  i  omegą 
je s t spraw a — czy trzeba , czy też n ie  trzeba po­
łączyć tych  dw óch k o m is ji.  T y m  w łaśn ie  zagadnie­
n ie m  ma się za jąć ko m ite t, k tó rego  u tw o rzen ie  
p ro p o n u ją  au to rzy  p rzedstaw ione j tu  re zo lu c ji.

Jest to  bardzo d ob ry  środek d la  przesunięcia za­
gadnien ia  na boązny to r, d la  zd jęcia go p ra k ty c z ­
n ie  z po rządku  dziennego.

D e lega t a u s tra lijs k i p roponu je  abyśm y się za ję li 
zagadnieniem , k tó re  w  ogóle n ie  m a n ic  wspólnego 
z p rob lem em  zakazu b ro n i a tom ow e j i  ustanow ie­
n ia  k o n tro l i  m iędzyna rodow e j —  p ro p o n u je  nam  
za jąć się zagadnien iem  p ro ce d u ra lnym : czy po łą ­
czyć d w ie  ko m is je  w  jedną , czy też n ie.

D e lega t a u s tra lijs k i u ja w n ił rzeczyw is ty  sens te j 
rezo lu c ji, k tó rą  zg łos iło  tu  te  osiem  państw  —  rz u ­
cić  kość tem u Zgrom adzen iu , n iech  obgryza tę kość 
pozbaw ioną  n a w e t kaw a łeczka  m ięsa; obnoście się 
z tą  kością  ca ły  rok , a późn ie j zobaczym y; obecnie, 
po w ia d a ją , n ie  czas za jm ow ać się is to tą  sp ra w y  —  
opracow an iem  k o n w e n c ji o zakazie b ro n i a tom ow ej 
i  o us ta no w ien iu  k o n tro li m iędzyna rodow e j. O to 
ca ły  sens re zo lu c ji, k tó rą  dziś zap roponow a ło  nam  
osiem  de legacji, z tego w zg lędu, że zakaz b ro n i 
a tom ow e j je s t n ie  na rękę  m onopo lom  a m erykań ­
sk im . O to  ekonom iczna podstaw a w a lk i St. Z jed n o ­
czonych A m e ry k i p rzec iw  zakazow i b ro n i a to ­
m ow e j.

A le  zagadnienie to  ma jeszcze d rugą, n ie  m n ie j 
w ażną s tronę : są to  w zg lędy p o lityczne  i  w o jsko ­
w o  -  strategiczne, k tó re  okre ś la ją  tę  w y ją tk o w ą , 
decydu jącą  ro lę , ja k ą  przeznaczają bom bie  a tom o­
w e j w  sw ych agresyw nych  p lanach  ko ła  rządzące 
St. Z jednoczonych.

W szak fa k te m  jest, że cała o fic ja ln a , p ó ło f ic ja l-  
na i  po taku jąca  prasa anglo -  am erykańska  trą b i 
na ca ły  św ia t o potędze w o je n n e j „k o m b in a c ji z ło ­
żonej z bom by a tom ow e j i  fo rte c  la ta ją c y c h “ , ja k o  
rę k o jm i pom yślnego u rzeczyw is tn ien ia  sw ych agre­
syw nych  p lanów .

N ie  pozostają w  ty le  za St. Z jednoczonym i w  ty m  
pochodzie p rze c iw ko  zakazow i b ro n i a tom ow ej 
ró w n ież  ko ła  rea kcy jn e  A n g lii,  F ra n c ji i  n ie k tó ry c h  
in n y c h  k ra jó w . M óg łb ym  przypom nieć, na p rzyk ład , 
o p e w n ym  w ys tą p ie n iu  tzw . „m iędzynarodow ego  
k o m ite tu  do badania  zagadnień e u rope jsk ich “ , k tó ­
r y  w  zw iązku  z w yd a rze n ia m i w  K o re i og łos ił de­
k la ra c ję  o bardzo w ażnej sp raw ie  —  o p e rspek ty ­
w ach  w o jn y  w  A z ji.

C zo ło w ym i dz ia łaczam i tego k o m ite tu  są ja k  w ia ­
domo dość w y b itn i ludzie . N a leży do n ich  na p rz y ­
k ła d  P a u l R eynaud —  p rzeds ta w ic ie l F ra n c ji,  lo rd  
V a n s it ta r t  — z A n g lii,  w reszcie V an  Zeeland — z 
B e lg ii. W  d e k la ra c ji te j ośw iadczy li on i cyn iczn ie , 
że je ż e li Zachód spotka się z w o jska m i a z ja ty c k i­
m i — podkreś lam  to  —  z w o jska m i a z ja tyck im i, to  
jedyna  droga ra tu n k u  polegać może na zrzucen iu  
bom by a tom ow ej.

A  w ięc obrońcy bom by a tom ow ej n ie  u k ry w a ją , 
że p rzyg o to w u ją  się obecnie do zrzucenia bom by 
a tom ow e j na g ło w y  ta k  zw anych „a z ja tó w “ . Eu­
rope jczykó w  g o tow i są on i oszczędzić, rzecz jasna
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—  do pewnego czasu. W  p ie rw szym  rzędzie roz ­
p ra w ią  się p rzy pomocy bom by a tom ow e j z na ro ­
dam i A z ji !  Czy n ie  za bardzo się rozpędz ili c i pa­
now ie , szantażu jący ś w ia t bom bam i a tom ow ym i?

W ystąp ien ie  to  spo tka ło  się z pow szechnym  obu­
rzen iem  uczc iw ych  lu d z i ca łe j E u ropy, gdzie, ja k  
p rzyzna je  n a w e t „N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e  , m o­
ra ln y  zakaz b ro n i a tom ow e j uw ażany je s t ju ż  obec­
n ie  n ie o fic ja ln ie  za uznany fa k t  po lityczn y . Jest 
to  zupe łn ie  zrozum ia łe , gdyż na rody  dom agają  się 
aby skończyć z bom bą atom ow ą, dom agają  się za­
kazu  bom by a tom ow e j. 500 m ilio n ó w  podpisów  pod 
A pe lem  S zto kh o lm sk im  żąda uznania  za zb ro d n ia ­
rza w ojennego każdego rządu  ja k ie g o k o lw ie k  k ra ­
ju ,  k tó ry  p ie rw szy u ży je  bom by a tom ow ej.

Jest to  głos sum ien ia  i  honoru  na rodów , n ie  ja ­
k ichś  p rze d s ta w ic ie li u p rz y w ile jo w a n e j e lity , lecz 
narodów , m ilio n ó w  ludz i. D ziś je s t ich  500 m il io ­
nów , ju t ro  będzie ich  dw a razy  w ięce j, pon iew aż 
każdy p rze k lin a  tę  straszną b roń , naw e t je ż e li n ie  
je s t ona ta k  straszna, ja k  ją  św iadom ie  przedsta­
w ia ją  ludzie , k tó rz y  ro zp a la ją  psychozę w o jenną, 
h is te rię  w o jenną  i  spec ja ln ie  te rro ry z u ją  ludność 
c y w iln ą  ró ż n y m i b re d n ia m i o tym , że w o jn a  je s t 
n ie u n ikn io n a  i  konieczna.

M ożna pow iedzieć, że k u lt  bom by a tom ow e j, k tó ­
r y  zako rzen ił się w  ko łach  rządzących St. Z je d n o ­
czonych, ich  pewność, że bom ba a tom ow a je s t rze­
kom o poważną siłą, mogącą zadecydować o w y n i­
k u  w o jn y , chociaż bomba ta  oczyw iśc ie  n ie  może 
w  żadnej m ierze zadecydować o w y n ik u  w o jn y  
i  d la tego też n ie  je s t pow ażną s iłą  w  ty m  sensie
—  ten  w łaśn ie  k u l t  bom by a tom ow e j pcha ko ła  
rządzące St. Z jednoczonych  1 n ie k tó ry c h  in n y c h  
państw , w lo ką cych  się w  ich  ogonie, ja k  np. A n ­
g lia  i  F ranc ja , przede w szys tk im  na drogę w y trw a ­
łego p rze c iw s ta w ian ia  się każdem u w n io s k o w i o 
w yłączen ie  bom by a tom ow e j z uzb ro je n ia  n a ro ­
dowego.

Na drogę tę  ko ła  rządzą ts  St. Z jednoczonych  
w esz ły  ju ż  w  ro k u  1946 w  ty m  sam ym  czasie, gdy 
rząd  a m e ryka ń sk i na w szys tk ie  s tron y  św ia ta  
obw ieśc ił swą rzekom ą gotowość ogran iczen ia  w y ­
ko rzys ta n ia  e n e rg ii a tom ow e j je d yn ie  do ce lów  po­
k o jo w ych .

W  rzeczyw istośc i zaś ko ła  rządzące St. Z jedno ­
czonych n ig d y  n ie  zam ierza ły  zaprzestać p ro d u k c ji 
bom b a tom ow ych a n i ograniczać ich  ilości. N ig d y  
n ie  m ia ły  tego zam iaru  n a w e t wówczas, gdy czy­
n i ły  ten  ta k  zw any gest w  ro k u  1948.

Rząd St. Z jednoczonych, k tó ry  zaaprobow a ł p lan  
Achesona — B arucha — L ille n th a la , tzw . p lan  k o n ­
t r o l i  m iędzynarodow e j, w y ch o d z ił z założenia, że 
p la n  ten n ie  pociąga za sobą przym usow ego zaka­
zu p ro d u k c ji b ro n i a tom ow e j, i  że w  ogóle roz­
s trzygn ięc ie  zagadnienia, k ie d y  na leży zaprzestać

p ro d u k c ji b ro n i a tom ow e j, naw e t po tym , ja k  p lan  
ten zostanie w p row adzony  w  życie, będzie na le ­
żało do ko m p e te n c ji kongresu  am erykańskiego, 
k tó ry  też dz ia łać  będzie zgodnie z in te resam i w y ż ­
szej p o lity k i,  zgodnie z sy tuac ją  m iędzynarodow ą, 
zgodnie ze swą k o n s ty tu c y jn ą  procedurą.

T ak ie  s tanow isko  k ó ł rządzących St. Z jednoczo­
nych  n ie  oznaczało w ięc n ic  innego ja k  ty lk o  to, 
że ju ż  wówczas, w  ro k u  1946, n ie  m ia ły  one b y ­
n a jm n ie j zam ia ru  zaprzestać p ro d u k c ji b ro n i a to ­
m ow ej. N ie  zam ie rza ły  zatem  p rzystać na zakaz 
b ro n i a tom ow e j.

Jeś li się to  w szystko  w eźm ie pod uwagę, p ow ­
sta je  p y ta n ie : co może oznaczać rezo luc ja  Z g ro ­
m adzenia Ogólnego z dn ia  17 lis topada  br., k tó ra  
głosi, że proponow ana przez St. Z jednoczone k o n ­
tro la  m iędzynarodow a może ja k o b y  zapew nić za­
kaz b ro n i a tom ow e j, n ie  m ów iąc je d n a k  an i s łowa
0 konieczności ogłoszenia zakazu b ro n i a tom ow ej. 
S łowem , zakaz b ro n i a tom ow e j odsuwa się gdzieś 
na dalszy p lan , a na czoło w ysuw a się jedno  je ­
dyne zagadnienie k o n tro l i  —  czego? —  k o n tro l i  za­
kazu  b ro n i a tom ow e j — w  c h w il i  gdy ta k i zakaz 
b ro n i a tom ow e j n ie  is tn ie je .

Jest rzeczą jasną, że tego rod za ju  uchw a ła , k tó ra  
zna lazła  w y ra z  w  nieszczęsnej re z o lu c ji Z g ro m a ­
dzenia Ogólnego n ie  je s t n iczym  in n y m  ja k  ty lk o  
próbą w p row adzen ia  w  b łąd  o p in ii pub liczn e j, Pró­
bą p rzedstaw ien ia  sp raw y w  ten sposób, ja k g d y b y  
Zgrom adzenie  O gólne w  re z o lu c ji te j rzeczyw iśc ie  
w yp o w ia d a ło  się za zakazem b ro n i a tom ow e j, w  
is toc ie  rzeczy zaś w ypo w ia d a  się ono je d yn ie  za 
tym że sam ym  p lanem  a m e ryka ń sk im  ta k  zw anej 
k o n tro li m iędzyna rodow e j, k tó ry  w  żadnej m ie rze  
n ie  zapew nia  a n i żadnej k o n tro li,  a n i zakazu b ro ­
n i a tom ow e j.

Tym czasem  i  ta  rezo luc ja , k tó rą  nam  dz is ia j 
p rzedstaw iono  (dokum en t a/1668) pow ta rza  to samo 
oszustwo, na k tó re  Zgrom adzen ie  Ogólne w y ra z iło  
ju ż  raz zgodę pod w p ływ e m  sw o je j a n g lo -a m e ry - 
k a ń sk ie j w iększości. Żadnego zakazu b ro n i a tom o­
w e j n ie  można osiągnąć poprzez rea lizac ję  a m e ry ­
kańskiego p lanu , pon iew aż organ k o n tro ln y  n ie  
może k o n tro lo w a ć  n ie is tn ie jącego  zarządzenia, n ie ­
istn ie jącego postanow ien ia , n ie is tn ie ją cych  rzeczy
1 fa k tó w .

Poza ty m  trw a ją c e  od p ięc iu  la t dyskus je  w  róż­
nych  m iędzyna rodow ych  kom ite tach , ko m is jach  
i  innych  o rganach na te m a t tego p lanu  w ykaza ły ’ , 
że żadne państw o, k tó re m u  d ro g i je s t los jego  k ra ­
ju , n ie  może w y ra z ić  zgody na ta k ie  zasadnicze 
p u n k ty  tego p lanu , ja k  na p rzyk ład , na p ra w o  
w łasności m iędzynarodow ego o rganu k o n tro li na 
w szystk ie  p rzeds ięb io rs tw a  atom ow e i  im  p o k re w ­
ne, na w szystk ie  zasoby su ro w có w  a tom ow ych  w  
ca łym  św iecie ; n ie  może w y ra z ić  zgody na ca łkow i-"
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te  odsunięcie rządów  odnośnych k ra jó w  od decydo­
w a n ia  o w szys tk ich  spraw ach zw iązanych  z p ro d u k ­
cją, w yko rzys ta n ie m  e ne rg ii a tom ow e j —  n a w e t 
z w ydo b yc ie m  su row ców  atom ow ych.

Sama ko m is ja  do sp raw  ene rg ii a tom ow e j uznała 
w  ro k u  1947, że żadne państw o n ie  może w y ra z ić  
zgody na p rzyznan ie  m iędzyna rodow em u  o rg a n o w i 
k o n tro l i  ta k ic h  u p ra w n ie ń , ja k  abso lu tne  p raw o  
w łasnośc i itd ., a jednocześnie obstaje  p rzy  p ra w ie  
w łasnośc i m iędzynarodow ego o rganu  k o n tro l i  na 
p rzeds ięb io rs tw a  atom ow e i  na a tom ow y surow iec. 
W iększość w  te j k o m is ji —  w iększość ang lo -am e- 
ryka ń ska  — w  da lszym  c iągu  obstaw ała  p rz y  tym  
w n io sku . B y ł to  z ły  znak, gdyż g ro z iło  to  oba le­
n ie m  zakazu b ro n i a tom ow e j. T a k  się też późnie j 
sta ło, gdy anglo -  am erykańska  w iększość O NZ 
w y rz e k ła  się te j zasady zakazu, grzebiąc ją  osta­
teczn ie  w  sw oich os ta tn ich  w n ioskach  i w  re z o lu c ji 
p ow z ię te j przez Zgrom adzen ie  O gólne na obecnej 
sesji.

C h c ia łb ym  s tw ie rdz ić , że z re a liz a c ji każde j z 
’poszczególnych zasad, na k tó ry c h  op ie ra  się p lan  
Achesona —  B arucha  —  L ilie n th a la  w  sp raw ie  
o rg a n iza c ji ta k  zw ane j m iędzyna rodow e j k o n tro li 
e n e rg ii a tom ow e j, i  z re a liz a c ji w szys tk ich  tych  za­
sad razem  w z ię tych , n ie u n ik n ie n ie  w y n ik a  podpo­
rząd ko w a n ie  ta k  zw anem u m iędzynarodow em u 
o rganow i k o n tro l i  ca łości sp raw  o rg a n iza c ji i  roz­
w o ju  gospodark i na ro d o w e j każdego k ra ju .  P rzy  
ta k ic h  u p ra w n ie n ia ch  ta k  zwanego m iędzynarodo­
wego o rganu k o n tro li n ie  pozostaje n ic  z suw eren­
ności p a ńs tw ow e j in n y c h  k ra jó w , k tó ry c h  rządy 
tracą  w sze lką  m ożliw ość reg u lo w a n ia  życia gospo­
darczego swego w łasnego k ra ju ,  tracą  m iędzy in ­
n y m i ró w n ież  m ożliw ość pode jm ow an ia  k ro k ó w ,, 
k tó re  są zw iązane lu b  mogą być zw iązane z roz­
w o je m  i w y ko rzys ta n ie m  ene rg ii a tom ow e j d la  ce­
ló w  poko jow ych . Taka  o rgan izac ja  narzucone j nam  
obecnie k o n tro l i  m iędzyna rodow e j, ja k ą  p roponu je  
rząd  St. Z jednoczonych  A m e ry k i, m us i n ie u ch ro n ­
n ie  dop row adz ić  do n ieogran iczone j w ła d z y  m ono­
p o lis tó w  am erykańsk ich , k tó rz y  staną się panam i 
ca łe j gospodark i św ia to w e j, m iędzy in n y m i panam i 
zasobów e n e rg ii a tom ow e j, do czego w ła śn ie  dążą. 
N a ty m  polega is to tn y  sens ta k  zw ane j k o n tro l i  
m iędzyna rodow e j, k tó ra  została zaproponow ana 
przez delegację am erykańską , ale k tó ra  w  rzeczy­
w is to śc i je s t p lanem  n ie  m iędzyna rodow e j k o n tro li,  
lecz a m e ryka ń sk ie j k o n tro li.

C h c ia łb ym  ró w n ie ż  p rzypom n ieć o pew ne j szcze­
gó lne j w łaśc iw ośc i tego p lanu .

P la n  a m e ryka ń sk i p rze w idu je , że St. Z jednoczo­
ne będą m ia ły  w  ty m  o rgan ie  zapew nioną w ię k ­
szość, pop ie ra jącą  bez zastrzeżeń, ja k  w y k a z u je  
p ra k ty k a , w szystk ie  a m erykańsk ie  posunięcia  w  te j

dziedzin ie. Na podstaw ie  p ra k ty k i O rga n iza c ji N a ­
rod ó w  Z jednoczonych można się przekonać, ja k ie  
s k u tk i pociąga za sobą ta ka  sytuacja , gdy w  o rga ­
nach m iędzyna rodow ych  rządzi w iększość, sk łada ­
jąca się, na p rzyk ład , z cz łonków  b lo k u  a tla n ty c ­
kiego.

Jest rzeczą jasną, że w  ta k ic h  w a run ka ch  każdy 
k ra j będzie m u s ia ł znaleźć się w  c a łk o w ite j zależ­
ności od m onopo li am erykańsk ich , k tó re  pod p łasz­
czyk iem  tego f ik c y jn e g o  ta k  zwanego m iędzynaro ­
dowego o rganu k o n tro li będą m og ły  z w y tw o rz o ­
n e j s y tu a c ji c iągnąć d la  siebie na jrozm a itsze  
korzyści, a przede w szys tk im  będą m og ły  n ie  do­
puścić do ro z w o ju  gospodark i na rodow e j ja k ie g o ­
k o lw ie k  innego k ra ju , k tó ry  m óg łby w ys tą p ić  na 
ry n k u  ś w ia to w y m  ja k o  pow ażny k o n k u re n t m ono­
p o lis tó w  a m erykańsk ich . Na dowód, że n iebezpie­
czeństwo ta k ie  is tn ie je  rzeczyw iście, mogę pow ołać 
się na a r ty k u ł korespondenta  dyp lom atycznego 
agencji Associated Press H ig h to w e ra , k tó ry  p isa ł, 
że „po w a żn y  k o n f l ik t  a tom ow y pom iędzy Z w ią z ­
k ie m  R adz ieck im  a Zachodem  tk w i w  p rzysz łych  
m ożliw ościach  e ne rg ii atom ow ej... Is tn ie je  —  pisze 
on — s ilne  p rzekonanie , że R osjan ie  t ra k tu ją  ener­
gię a tom ow ą ja k o  odskocznię, k tó ra  pozw o li im  do - 
pędzić Zachód w  dziedzin ie  ro z w o ju  p rzem ysło ­
wego“ . A  w ięc, m onopole  a m erykańsk ie  o b aw ia ją  
się, że w  ZSRR ro zw ó j ene rg ii a tom ow ej, d la  ce­
ló w  poko jo w ych  może p rzyb rać  ta k ie  tem po i ta k i 
rozm ach, że w  rezu ltac ie  Z w iązek  R adz ieck i w y k o ­
rzysta  energię a tom ow ą ja k o  odskocznię dla prze­
ścignięcia Zachodu w  dziedzin ie  ro z w o ju  p rzem y­
słowego.

D z ie n n ik  „N e w  Y o rk  Post“  także  n iedaw no 
ośw iadczył, że „z  p u n k tu  w idzen ia  B ia łego  Dom u 
i  D epa rtam entu  S tanu  w  sp raw ie  u regu lo w a n ia  za­
gadnien ia  atom owego is tn ie je  jeszcze jedna  p rze­
szkoda — m ia no w ic ie  zam ia r Z w ią zku  R adzieckie­
go u tw o rze n ia  sieci s ta c ji a tom ow ych  d la  ce lów  
p o ko jo w ych “ .

„W  ten  sposób —  pow iada  a u to r tego a r ty k u łu —  
p rzeskaku jąc w ie k  p a ry  i  e lek trycznośc i R osjanie 
m a ją  zam ia r odrazu prześcignąć Zachód“ . O czyw i­
ście, ma się na m yś li p rześcignięcie A m e ry k i. M o ­
żemy pow iedzieć, że n ie  u k ry w a m y  tego, że za­
m ie rzam y dogonić i  prześcignąć inne  ba rdz ie j 
uprzem ysłow ione  k ra je  we w szys tk ich  dziedzinach 
p rzem ysłu  i  os iągnę liśm y n iem a łe  sukcesy na ty m  
polu.

N ie  zarzekam y się tego, że na d a l będziem y do­
k ładać  s ił, b y  cel ten osiągnąć. A le  tego w łaśn ie  
bo ją  się m onopo liśc i St. Z jednoczonych, a tę  obawę 
odzw ie rc ied la ją  w ys tąp ien ia  zarów no w  prasie 
am e ryka ń sk ie j, ja k  i  tu , na Z grom adzen iu  tych  
osób, k tó re  n ie  u k ry w a ją  tego n iebezpieczeństwa 
—  niebezpieczeństw a poko jow ego w y k o rz y s ty w a ­
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n ia  e n e rg ii a tom ow e j, w y k o rz y s ty w a n ia  je j d la  
ce lów  poko jow ych , a n ie  d la  ce lów  w o jennych .

Co się zaś tyczy e fe k tyw no śc i tego p lanu  am ery­
kańskiego, t j .  na ile  zabezpiecza on osiągnięcie ce­
ló w , k tó re  m u  wyznaczono o fic ja ln ie , trzeba 
s tw ie rdz ić , że i  pod ty m  w zględem  spraw a p rzed - 
s taw ia  się zupe łn ie  n iezadow ala jąco.

P rzypom nę  ośw iadczenie, k tó re  r.a czw arte j sesji 
w  1949 ro k u  tu ta j,  w  N o w y m  Jo rku , w  K o m is ji 
P o lity czn e j, z ło ży ł o f ic ja ln y  p rze d s ta w ic ie l St. 
Z jednoczonych  p. O sborn. O św iadczy ł on.

„Je że li ja k ik o lw ie k  o rgan  m iędzyna rodow y bę­
dzie m ia ł we w ła d a n iu  i  będzie zarządzał przedsię­
b io rs tw a m i, to  is tn ie je  p o tenc ja lna  m ożliw ość, że 
m a te r ia ły  w ybuchow e, ta k  ja k  t poprzedn io , m^-gą 
się znaleźć w  rękach  państw  orogą zaboru, je ś li 
sy tuac ja  okaże się p ra w ie  beznadzie jna“ .

W  ta k im  raz ie  tra c i w sze lk i srns zasadnicze 
i  ważne założenie tego p la n u  o p rzekazan iu  m ię ­
dzynarodow em u o rg a n o w i k o n tro li p rzeds ięb io rs tw  
e ne rg ii a tom ow ej i  w szys tk ich  a tom ow ych  m ate­
r ia łó w  su row cow ych  na p raw ach  w łasności. P rze­
cież au to rzy  p lanu  am erykańsk iego  w id zą  w ła śn ie  
w  p ra w ie  w łasności o rganu m iędzynarodow ego za­
sadniczą g w a ranc ję  k o n tro li.  Lecz je ś li p raw o  w ła ­
sności n ie  zabezpiecza ta k ie j k o n tro li,  to  zn ika  ca ły  
sens przekazania p rzeds ięb io rs tw  a tom ow ych  1 su­
row ca atom owego na w łasność m iędzynarodow em u 
o rganow i k o n tro li.  W  ta k im  w yp a d ku  tracą  w sze l­
ką  podstaw ę ró w n ież  żądania obrońców  p lanu  ame­
rykańsk iego , aby państw a zrezygnow a ły  ze swej 
suwerenności na rzecz ta k  szeroko po ję tych  p ra w  
m iędzynarodow ego o rganu k o n tro li,  ja k  p raw o  
w łasności e n e rg ii a tom ow e j.

W a rto  zaznaczyć, naw iasem  m ów iąc, że ra p o rt 
k o m is ji a tom ow e j p rze w idu je , iż  m iędzynarodow y 
organ k o n tro li będzie m ia ł p ra w o  do p row adzenia  
ta k  zw anych  p rac naukow o-badaw czych  w  dzie ­
dz in ie  rozw o ju  i  w yko rzys ta n ia  e ne rg ii a tom ow ej 
i  w  ty m  celu m iędzynarodow y organ k o n tro li po­
siadać będzie ca iy  sztab p ra co w n ikó w  naukow ych, 
ko n su ltan tó w , spec ja lis tów , p ro feso rów , specjalne 
w yposażenie itd . Jakaż w ięc w y tw a rz a  się sy tu ­
acja? P lan  k o n tro li m iędzynarodow e j zaleca się 
nam  ja k o  na jlepszy środek zakazu b ro n i a tom ow ej 
i  jednocześnie, pan ie  przew odn iczący —  pan może 
sp raw dzić  m oje  słowa. Proszę w ziąć d ru g i rap o rt, 
a zobaczy pan, że je s t ta m  czarno na b ia ły m  na ­
pisane to, na co chcę zw róc ić  uwagę. Może pan 
zapom nia ł, w ięc  ch c ia łb ym  panu p rzypom nieć. 
Przecież je s t to  kw estia  bardzo poważna i  ogrom ­
n ie  doniosła. Proszę spojrzeć, proszę znaleźć 
c h w ilk ę  czasu, po fa tygow ać się, roz łożyć ten ra ­
p o rt i  popatrzeć — a przeczyta pan tam  dosłow nie  
to  w szystko o czym  się tu  m ów i, że m iędzynarodo­
w y  organ k o n tro li,  k tó ry  je s t rzekom o pow o łany do

zapew nienia , zgodnie z naszą rezo lu c ją , zakazu 
b ro n i a tom ow e j, będzie pos iada ł a p a ia t n a u k o w o - 
badaw czy po to, aby za jm ow ać się op racow an iem  
zagadnień zw iązanych  z rozw o jem  b ro n i a tom ow e j, 
z w yko rzys ta n ie m  b ro n i a tom ow e j!

Cóż to  za m ię dzyn a ro d ow y  organ k o n tro l i  nad 
zakazem b ro n i a tom ow e j, k tó ry  sam będzie m ia ł 
p raw o  p rodukow ać b ro ń  atom ową? "W ja k im  celu 
ten ta k  zw any m ię dzyna rodow y organ k o n tro l i  nad  
zakazem  b ro n i a tom ow e j będzie sam p ro d u k o w a ł 
b ro ń  atom ową? X cóż pozosta je z tego n a p om kn ie ­
n ia  o żądaniu, k tó re  je s t zgodne ze s łusznym  żą­
dan iem  w szys tk ich  narodów , z sum ien iem  i  hono­
rem  lu d z i i  ludzko śc i —  z żądania zakazu b ro n i 
a tom ow ej? !

W obec ta k ie j s y tu a c ji fa łszyw e  są tw ie rd ze n ia  
zaw arte  w  re z o lu c ji Zgrom adzen ia  Ogólnego Pod 
nazw ą „zapew n ien ia  p o ko ju  czynem “  z dn ia  17 
lis topada o tym , że w p row adzen ie  m iędzyna rodo ­
w e j k o n tro li w e d łu g  p la n u  am erykańsk iego  stano­
w i e fe k ty w n y  środek prow adzący do zakazu w y ­
k o rzys tyw a n ia  ene rg ii a tom ow e j d la  ce lów  w o je n ­
nych.

G dyby  b lo k  ang ie lsko  -  am erykańsk i, k tó ry  na ­
rz u c ił Zgrom adzen iu  O gólnem u ta ką  rezo luc ję , 
rzeczyw iście  dążył do zakazu b ro n i a tom ow e j, to  
na leża łoby pow iedzieć to  w p ros t, ja k  to  p ropono­
w a ła  delegacja ZSRR w  sw o im  p ro je kc ie  re z o lu c ji 
i  na co na legała  i w  da lszym  ciągu nalega.

Z tego, co w yże j pow iedziano , w id a ć  w yra źn ie , 
na czym  polega im pas, o k tó ry m  ta k  swobodnie 
i  le kko  m ó w ił tu ta j p rzeds ta w ic ie l de legac ji a us tra ­
li js k ie j,  im pas w  ja k i  b lo k  anglo -  a m e ryka ń sk i 
w pę d z ił spraw ę ene rg ii a tom ow ej.

P rzyczyna im pasu leży w łaśn ie  w  te j fa ta ln e j sy­
tu a c ji, w  k tó re j m onopole  a m erykańsk ie  i  rząd  
am erykańsk i, będący ko m ite te m  w yko n a w czym  
m onopo lis tów  a m erykańsk ich , n ie  p ragną zakazu 
b ro n i a tom ow e j, i  w y m y ś la ją  w sze lk iego  rod za ju  
fo rte le , ażeby un ikn ą ć  konieczności poważnego za­
jęc ia  się tą  spraw ą. W  ty m  tk w i ź ród ło  w sze lk iego 
rod za ju  oszczerstw  rzucanych  na nasz p lan , na 
p la n  radz ieck i, k tó ry  rzekom o n ie  przedstaw ia  
żadnej w a rtośc i.

A le  to, ja k  się okazuje, do tego stopnia  przeczy 
fak tom , że naw e t lo n d yń sk i „T im e s “  n iedaw no 
ośw iadczył, iż  „p la n  ro s y js k i —  c y tu ję  „T im e s 'a “  
—  n ie  je s t ta k  dalece beznadzie jny, żeby w yrzec 
się w sze lk ich  dalszych rozm ów , an i też p lan ame­
ry k a ń s k i n ie  je s t w idoczn ie  ta k  dalece w yko n a ln y , 
aby n ie  w ym a ga ł re w iz j i“ .

P lan  p rzedstaw iony przez Zw iązek R adziecki b ie ­
rze za p u n k t w y jśc ia  konieczność bezw arunkow ego 
zakazu .b ron i a tom ow e j oraz jednoczesnego w p ro ­
wadzenia su row e j k o n tro li,  m iędzynarodow e j nad
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w prow adzen iem  w  życie  tego zakazu. P la n  ten 
p rze w id u je  s tw orzen ie  w  ram ach Rady Bezpieczeń­
stw a m ię d zyn a ro d o w e j k o m is ji k o n tro li z bardzo 
sze rok im i pe łnom ocn ic tw am i, z p raw em  in sp e kc ji, 
g w a ra n tu ją cym  w łaśn ie  rea lizow an ie  przez k o m i­
sję s iln e j w ładzy m iędzyna rodow e j. O bala to  c a ł­
k o w ic ie  tezę, że Z w iązek  R adz ieck i je s t rzekom o 
p rze c iw ny  nadan iu  m iędzynarodow em u o rg a n o w i 
k o n tro li ta k ie j w ładzy  oraz że je s t rzekom o prze­
c iw n y  e fe k ty w n e j in sp e kc ji.

Pom iędzy m a te r ia ła m i k o m is ji a tom ow e j z n a j­
d u je  się do ku m e n t — są to w n io sk i, k tó re  zosta ły 
złożone, przez de legację  radziecką  11 czerw ca 1947 
ro k u , w  k tó ry c h  bardzo szczegółowo s fo rm u ło w a n e  
są pe łnom ocn ic tw a m iędzynarodow ego o rganu k o n ­
t r o l i .  Na czym  one polegają? W yliczę  je  ty lk o  
p o k ró tce : periodyczna inspekc ja  p rzeds ięb io rs tw , 
k tó re  w yd o b yw a ją  surow ce a tom owe i p ro d u k u ją  
m a te r ia ły  atom ow e oraz energ ię atom ow ą. P o w ia ­
d a ją  n ie k tó rz y : zezwalacie na periodyczną  inspek­
cję, m y zaś chcem y, aby by ła  ona sta ła. T ak , w y 
chcecie w ie le. Chcecie, aby organ, w  im ie n iu  k tó ­
rego przeprow adza się inspekcję , posiadał p raw o  
w łasności, m y  zaś tw ie rd z im y : w  zupe łności w y ­
starczy inspekcja  periodyczna, i  będzie ’to  rzeczy­
w is ta  inspekc ja , je ś li będzie przeprow adzona w te ­
dy, k iedy organ k o n tro li m iędzyna rodow e j uzna 
to  za konieczne, n iezależnie od tego, czy odnośne 
rządy będą sobie tego życzy ły , czy też nie. To 
w łaśn ie  m ów im y  w  naszym  p lanie.

N astępnie  — inspekc ja  p rzeds ięb io rs tw  energ ii 
a tom ow e j przez zbadanie dz ia ła lnośc i tych  p rzed­
s ię b io rs tw ; sp raw dzan ie  is tn ie ją cych  su row ców  
a tom ow ych, m a te r ia łó w , p ó łfa b ry k a tó w ; nadzór 
nad stosowaniem  zasad eksp loa tac ji techn iczne j 
obow iązu jących  w  m yś l k o n w e n c ji w  sp raw ie  k o n ­
t r o l i ;  p raw o  zb ie ran ia  i op racow yw an ia  danych do­
tyczących w ydobyc ia  i p ro d u k c ji m a te r ia łó w  ato­
m ow ych i ene rg ii a tom ow e j; dokonyw an ie  spec ja l­
nych  badań w  w yp a d ku  pow stania  podejrzeń, że 
konw enc ja  w  sp raw ie  zakazu b ro n i a tom ow e j zo­
stała naruszona; p rzedstaw ian ie  na Radzie Bezpie­
czeństwa rozm a itych  zaleceń w  sp raw ie  ś rodków  
zaradczych i  zapobiegawczych wobec na rusza ją ­
cych konw enc ję  o zakazie b ro n i a tom ow ej i o ko n ­
tro l i .

Są to bardzo szerokie pe łnom ocn ictw a.
Z aczn ijc ie  od tego! T ak, zaczn ijm y od tego! 

Z aczn ijm y  spraw ę od tego, że us ta no w im y  inspek­
cję, k tó re j p rzys ług iw ać  będą w szystk ie  u p ra w n ie ­
n ia , i  jednocześnie u ch w a lim y  w niosek w  spraw ie  
zakazu b ro n i a tom ow e j, w  sp raw ie  zaprzestania 
p ro d u k c ji b ro n i a tom ow ej.

Siedem p u n k tó w , w yłuszczonych  w  ty m  do­
kum encie  z dnia 11 czerwca 1947 roku , wyposaża ją  
inspekc ję  m iędzynarodow ego o rganu k o n tro li w  |

duże u p ra w n ie n ia : dostęp w  każde j c h w ili do każ­
dego p rzeds ięb io rs tw a za jm ującego się w yd o b y ­
ciem , p ro d u kc ją , p rzechow yw an iem  m a te r ia łó w  
a tom ow ych , eksp loa tac ją  e ne rg ii a to m o w e j; zapo­
znanie się w  p rzeds ięb io rs tw ach  energ ii a tom ow ej 
z o pe rac jam i p ro d u k c y jn y m i w  zakresie, k tó ry  je s t 
n iezbędny d la  k o n tro li w yko rzys ta n ia  m a te r ia łó w  
a tom ow ych, p rzep row adzan ie  ważenia, m ie rzen ia  
i  różnego rod za ju  ana liz  su row ców  a tom ow ych , roz­
m a itych  m a te r ia łó w  i  p ó łfa b ry k a tó w ; żądanie od 
rządów  odnośnych pańs tw  i  sp raw dzan ie  różnego 
rod za ju  in fo rm a c y j i  spraw ozdań o dz ia ła lności 
p rzeds ięb io rs tw  ene rg ii a tom ow e j itd . itd .

K ie d y  w  k o m is ji a tom ow e j w y n ik ła  spraw a 
sprecyzow ania  tych  p ra w  i k ie d y  p rzedstaw ic ie l 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  p. Cadogan, w y ło ż y ł naszemu 
p rze d s ta w ic ie lo w i zagadnienia te  na p iśm ie, odpo­
w ie d z ie liśm y  p ism em  z dn. 5 w rześnia 1947 roku , 
w  k tó ry m  w szys tk ie  te  zagadnienia zosta ły rozw ią ­
zane, i  w  k tó ry m  w  szczególności wskazano, w  ja ­
k ic h  w a runkach , w  raz ie  pow stania  podejrzeń, m o­
gą być prow adzone te w łaśn ie  „badan ia  specja lne".

P ow iedziane  ta m  b y ło : podstawę d la  ta k ic h  ba­
dań mogą s tanow ić :

po p ierw sze —  doniesienie jednego lu b  k i lk u  
rządów ;

po d ru g ie  —  uchw a ła  samej m iędzynarodow e j 
k o m is ji k o n tro li na podstaw ie  s tw ie rdzen ia  n ie ­
zgodności pom iędzy d a n ym i o is tn ie ją ce j ilośc i pa ­
liw a  atom ow ego a d a n ym i spraw ozdaw czym i, 
a lbo na podstaw ie  in fo rm a c ji in sp e k to ró w  m iędzy­
n a rodow e j k o m is ji k o n tro li.  Czyż to  w szystko nie 
je s t w ystarcza jące?

P ropozyc je  Z w ią zku  Radzieckiego, jego p lan  
zgodne są c a łko w ic ie  z żyw o tn y m i in te resam i 
w szys tk ich  m iłu ją c y c h  p okó j narodów , z ż y w o tn y ­
m i in te re sa m i ca łe j ludzkości.

M ożna o ty m  sądzić na podstaw ie  zdecydow a­
nych  żądań, k tó re  n a p ły w a ją  w  te j sp raw ie  ze 
w szys tk ich  k ra ń có w  św ia ta .

W szyscy uczc iw i ludz ie  na ca łym  św iecie p ro ­
tes tu ją  przeciw ' b ro n i a tom ow ej, te j ba rb a rzyń sk ie j 
b ro n i agresji, m asowej zagłady lu d z i i  bezm yślne­
go burzen ia  ca łych m ias t, ja k  rów n ież  p rzec iw  in ­
n ym  rodza jom  b ron i, służącym  do m asowej zagła­
dy  lu d z i

I I  Ś w ia to w y  Kongres O brońców  P o ko ju , k tó ry  
n iedaw no  zakończył swe obrady w  W arszaw ie, a 
k tó rego  A tt le e  i jego rząd n ie  w p u ś c ili do L o n d y ­
nu  an i w  ogóle do A n g lii,  w śród  w ie lu  bardzo w aż­
nych  u ch w a ł w ysu n ą ł rów n ież  żądanie „b e zw a ru n ­
kow ego zakazu w sze lk ich  rodza jów  b ro n i a tom o­
w e j, bak te rio lo g iczn e j i  chem icznej, substanc ji t r u ­
jących , ra d io a k ty w n y c h  i w sze lk ich  innych  środ­
k ó w  m asow e j zagłady; ogłoszenia ja k o  zbrodn iarza 
w ojennego tego rządu, k tó ry  p ie rw szy ich  uży je “ .
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XX Ś w ia to w y  K ongres O brońców  P o ko ju  ośw iad ­
cza w  sw ej rezo lu c ji, że „k o n tro la , dotycząca za­
kazu b ro n i a tom ow e j i  in n ych  ro d za jó w  b ro n i m a­
sowej zagłady, ja k  rów n ież  z w y k łe j b ro n i i  re d u k ­
c j i  zb ro jeń , je s t techn iczn ie  do p rzep row adzen ia ".

„A b y  k o n tro la  ta  by ia  skuteczna — m ów i rezo­
lu c ja  K ongresu — n ie  pow inna  się ona ograniczać 
ty lk o  do s il zb ro jnych , is tn ie jącego  uzb ro jen ia  
I p ro d u k c ji b ro n i, zadek la row anych  przez każdy 
k ra j,  a le  na żądanie M ię dzyn a ro d ow e j K o m is ji 
K o n tro l i  pow inna  ona polegać na in sp e kc ji — po­
za d a n ym i za d e k la ro w a n ym i — dom niem anych  s ił 
zb ro jn ych , is tn ie jącego  uzb ro je n ia  i  p ro d u k c ji 
b ro n i“ .

K ongres z w ró c ił się do nas, do O rgan izac ji N a ­
rodów  Z jednoczonych. A le  Kongres zw ró c ił się do 
O rg a n iza c ji N a rodów  Z jednoczonych z apelem, by 
spe łn iła  nadzie je, ja k ie  n a rody  w  n ie j p ok łada ły , 
b y  w y p e łn iła  is to tn ie  w z ię ty  na siebie obow iązek 
w  dziedz in ie  um ocn ien ia  i  rozw o ju  p oko jow e j 
w sp ó łp racy  m iędzy w szys tk im i k ra ja m i.

O to  głos sum ien ia  m ilio n ó w , m ilio n ó w  lu d z i.
E nerg ia  a tom ow a pow inna  s łużyć w y łączn ie  ce­

lo m  p oko jow ym . P ow inna  s łużyć dalszem u podnie ­
s ien iu  d o b roby tu  w ie lu , w ie lu  k ra jó w , w zm ocnie ­
n iu  ich  zasobów energetycznych, mocy ekonom icz­
ne j, k tó ra  je s t podstaw ą dalszego w zm ocnien ia  
i  ro zw o ju  w sze lk ich  ś rodków  m ate ria lnego  zaopa­
trze n ia  m ilio n ó w  mas lu d o w ych .

P race w  te j dz iedzin ie  prow adzone obecnie w  
Z w ią zku  R adzieckim  dowodzą, że p ro dukc ja  ener­
g ii c ie p ln e j i e le k tryczn e j na bazie pa liw a  atom o­
wego je s t n ie w ą tp liw ie  ce low a i  zapew nia  ca łko ­

w itą  m ożliw ość dalszego szybkiego posuw ania  
się naprzód  po drodze postępu ba rdzo  w ie lu  k ra ­
jó w  św ia ta .

T y lk o  droga, wskazana przez Zw iązek R adziecki, 
droga bezw arunkow ego  zakazu b ro n i a tom ow e j, 
w raz z jednoczesnym  w prow adzen iem  su row e j 
k o n tro li m iędzyna rodow e j, może zapew nić usun ię ­
c ie  g roźby  now e j w o jn y , u trw a le n ie  p o k o ju  i  bez­
pieczeństw a narodów .

W  m yśl powyższego delegacja ZSRR przedsta ­
w iła  sw ó j p ro je k t rezo lu c ji, w  k tó re j p roponu je , 
by Zgrom adzen ie  Ogólne o zn a jm iło , że „uw aża  za 
niezbędne n a tychm ias tow e  przystąp ien ie  do op ra ­
cow ania p ro je k tó w  ko n w e n c ji o zakazie b ro n i a to ­
m ow ej oraz o k o n tro li ene rg ii a tom ow e j i  posta­
n a w ia :

1. Polecić K o m is ji do spraw  e n e rg ii a tom ow ej 
O rgan izac ji N a rodów  Z jednoczonych, by w zn o w iła  
swe prace i n a tychm ia s t p rzys tą p iła  do opracow a­
n ia  p ro je k tu  k o n w e n c ji o b e zw a ru n ko w ym  zaka­
zie b ro n i a tom ow e j oraz p ro je k tu  ko n w e n c ji o m ię ­
dzyna rodow e j k o n tro li nad energ ią  atom ow ą, m a­
ją c  na względzie, że obie te konw enc je  p o w in n y  
być zaw arte  i  w p row adzone w  ty c ie  jednocześnie.

2. P rzygo tow ać p ro je k ty  ko n w e n c ji, w ym ien ione  
w  punkc ie  1, i  p rzedstaw ić  je  Radzie Bezpieczeń­
s tw a  n ie  późn ie j n iż  1 czerwca 1951 ro k u " .

R ezo luc ja  nasza żąda, aby n a tychm ia s t w zn o w io ­
ne zostały prace nad p rzygo tow an iem  w yże j w y ­
m ie n ion ych  ko n w e n c ji, a w ięc tym  sam ym  aby raz 
jeszcze uczyn iono  próbę w yp row adzen ia  te j sp ra ­
w y  ze ślepego zau łka , w  ja k i  zapędził ją  b lo k  
ang lo  -  am erykańsk i.




